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Przyjmują się do umieszczenia w iDseratach. 
o g ł o s z e n i a , O D EZ W T , U W IA D O M IE N IA , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą- 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 1 

Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

L is t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i  inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L is t y  reklamacyjne nieopieczętowane niculegają frankowaniu.
L is t y  niefrankowane nie przyjmują się.

ffsaf" Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

braków 15 lutego.
. „ trzecią część ważnej rozprawy

P- Ludwika Skrzyńskiego „O potrzebie roz- 
w;nif cia kredytu rolniczego w kraju uaszym“ 
Winniśmy przypomnieć czytelnikom naszym, 

pierwszy część tej pracy znajdy w Nrze 
*?4 Czasu z d. 30  listopada r. z. a drug^ 
w numerach 2 4  i 2 6  z 30  stycznia i 2  lute- 
§° r. b. Również przeprosić nam wypada 
Sz* autora, że trzecią część na dwa numera 
rozdzielić musimy, z powodu wiadomości 
Politycznych, które spiesznego umieszczenia 
w dzienniku wymagają.

® potrzebie kredytu rolniczego w kraju naszym.
III.

, Z pobieżnego już poglądu, któryśmy uczynili na 
iaPitałów różne funkeye i rezultata ekonomiczne 
^gospodarstwie rolnem, wykazało się, iż zakła- 
y kredytowe, które własność ziemską i przemysł 

ro*niczy w te różne kapitały zaopatrywać mają, 
Powinny co do warunków, pod jakiemi kredytu u- 
onelają, zastosowywać się o ile możności do tych 
^miennych każdego rodzaju kapitału w gospodar-

Własność ziemska i przemysł rolniczy potrzebują 
oprócz kredytu czysto realnego na hipotekę ziemską 
także kredytu realno-osobistego tak dobrze, jak i 
Przemysł rękodzielniczo fabry* zny. Sposób jednak 
1 Warunki kredytu winny być odmienne, zastoso
wane, o ile się to da zrobić, do potrzeb, położenia 
j każdoczesnych miejscowych stosunków własności 

przemysłu rolniczego.
Gospodarstwo rolne potrzebuje, jak wiadomo, 

kapitałów na potrzeby i nakłady gruntowe, na na
kłady dobytkowe i na fundusz obrotowy. Lecz we- 
atag okoliczności i każdoczesnych stosunków do
daje mniejszej lub większój potrzeby, to kapitału 
gruntowego, to znowu dobytkowego, lub też obro- 
owego, a każdćj potrzebie tej gdy z własnych fun- 
uszow zaspokojoną być nie może, winien przyjść 

w pomoc kredyt; kredyt do tejże potrzeby zasto
i n y  i dla własności i przemysłu, który jej doznaje, 
dostępny. Zakładów więc kredytowych i całój kre
dytu organizacyi jest i być powinno zadaniem, po
średniczyć między wyż rzeczoną potrzebą, a tem i, 
którzy posiadają środki do zaspokojenia jój tj. mię
dzy przedsiębiorcami i kapitalistami. A jednym i 
drugim winny zakłady te ułatwiać udział i dopo
magać w produkcyjnym zawodzie.

Tu zastanowić się nam pokrótce należy nad kre
dytem w ogólności i nad kredytu tak realnego jak 
'osobistego znaczeniem i pożytecznością w zakresie 
gospodarstwa wiejskiego, a tym sposobem może 
idziem y mogli wyjaśnić zasady, według których 
kredyt ziemiańsko-rolniczy urządzonymby być wi
nien.

Kredyt wszelki opiera się na zaufaniu. Jest zau 
łania powszechnego i dobrej wiary wypływem i wy 
razem; i z nią też zarówno wszędzie wzmaga się 
1 opada. Lecz jakkolwiek każdy kredyt wymaga i po
chodzi z pewnój zaufania miary, jednak mniej lub 
Wlecćj na niem opierać się potrzebuje, według te- 
ktA Jak- S<ł mni<5i ,ub więcój surowe warunki, pod 
któremi udziela się i według stf pnia pewności, ja
ką mają dane mu rękojmie. Z tego względu rozró
żnić wypada pożyczki wszelkie:

obligi” mP°aciągającetm1pieCZ°nfe W ®  Plsemnym 
kslem lub innym przvJeh i f y 1° skryPte.m)* czy we‘ 
rękojmią jest m ó r E i '  • JCh W,?rzyCiela *1AWn.ł  
szczenią sip * di..~ sc 1 ewentualna możność

cznych, czy też inny*  ł,° . paP,cr6w. P.ubll“ 
zastaw ten główną przedstawia8?  V * P-rZ'

III. Nakoniec te, które

u i -

a przy których
n i. m noniec ie, more uH7ui ‘ 

majątków nieruchomych. na h*potekę
Pożyczki na zastaw, jakkolwiek w pewnych oko

licznościach mogą być nader pożyteczne, w ogól
ności jednak mniejszą mają wagę i podrzędne tyl
ko miejsce zajmują w organizacyi kredytu.

Kredyt czysto-realny na hipotekę gruntową i kre
dyt czysto-osobisty na obligi wszelkiego rodzaju, 
oto są dwa główne i najwięcej upowszechnione 
kredytu rodzaje. Mianowicie tez kredyt czjsto-oso
bisty czyli tak nazwany kredyt handlowy najwię
kszą ma wagę i donośność. Jest to kredyt w calem 
słowa tego znaczeniu. Kredyt do 
tęgowany stopnia, a którego główną j P 3

Zachodzi teraz pytanie, czy i jaki kredyt jest nam 
Potrzebny, czy i jakie rzeczywiście przynosi y 
ści? Czy jest siłą i pomocą, czy też pokusą y 
1 niebezpieczeństwem dla produkcyi ? Na pytania 
często u nas staw iane, odpowiedź dać tu wypada, 
aby usunąć niepewności i obawy tych, którzy w kre
dytu siłę nie wierzą, lub też jój obawiają się, dla

tego , iż siły tój wpływu potężnego na produkcyę 
nie znają, lub też dobrodziejstwa z niój wypływa
jące zapoznają.

Kredytu w ogólności wielkiem zadaniem i zasłu- 
jest to , iż ułatwia i przyspiesza połączenie się 

dwóch głównych wszelkiej produkcyi i czynników 
t. j. pracy i kapitału, i że przezto tak produkcyę, 
ak i produktów uzyskanych odbyt i należyte po

między członków społeczeństwa rozdzielenie się u- 
łatwia i przyspiesza. Kredyt to bowiem przenosi ka
pitał z rąk tych, którzy je posiadają, lecz sami pro
dukcyjnie użyć onych niechcą lub nie mogą, do 
rąk tych, którzy nie posiadają ich, a użyć w produ- 
icyjnych celach chcieliby i umieli. Kredyt gra więc 
ważną rolę pośrednika między kapitalistami a 
wszelkiej produkcyi przedsiębiorcami. Co większa, 
ułatwia stosunki ekonomiczne między samemi pro
ducentami, a przyspieszając odbyt i obrót wszelkich 
wartości, ożywia zarazem handel i podnosi wszy
stkie produkcyjne siły kraju,, gdzie kredytu nie ma, 
musi producent nietylko ograniczyć produkcyę na 
własne swoje siły, ale i z tćj tak ograniczonej wszy
stkich możliwych korzyści wyciągnąć nie jest w sta
nie, gdyż niedostatkiem przyciśniony, rozrządzać 
wolno nie może uzyskanemi produktami, tylko tak 
je zbywa, jak mu nie interes, ale potrzeba zbyć je 
nakazuje. Kupcy też jeżeli kredytu w kraju niemają 
niemogą ani produkcyi pieniędzy avansowac, ani też 
gotowych już produktów jój ryczałtowo zakupywać 
w spekulacyjnych widokach, gdyż działalność ich 
przedsiębiorcza ograniczona i powściągnięta jest nie
dostatkiem pomocy kredytowej lub też na straty 
narażona, jeźli w prywatnym kredycie lichwą po
trzebny kapitał opłacać musi.

Kredyt wprawdzie nie zwiększa ściśle rzecz bio
rąc każdoczesną ilość rzeczywistych w kraju kapi
tałów, lecz użycie produkcyjne tych, które są, uła
twia i przyspiesza. Przezto, iż nadaje kapitałom 
prędszy i stalszy ruch, rozszerza on ich działalność 
i wpływ ekonomiczny, a przeto rzecz z praktyczne
go uważając stanowiska — można powiedzieć, iż je 
pomnaża. Czyż jedna i ta sama siła pociągowa np. 
siła jednego konia, nie jest jakoby podwojoną, sko
ro przez stosowne użycie lub niepotrzebnego opo
ru usunięcie dwa razy większej nabywa szybkości, 
lub też przy dawnej dwa razy większy ciężar po
rusza ?

Kredyt niepomnaża kapitałów, tylko je przerzu
ca z rąk do rąk, mówią ci, którzy kredytu zna
czenie zapoznają i mówią prawdę niezaprzeczoną, 
lecz która niczego niedowodzi, i nie za niemi, lecz 
przeciw nim przemawia. Przenosić bowiem kapita
ły z rąk do rąk tj. brać je tam , gdzie niepożyte- 
czoie spoczywają, a dostarczać ich tam , gdzie o- 
nych produkeya potrzebuje, nie jestże to działal
ność ich a przeto i pożytek ekonomiczny zwiększać, 
Czyż w ten sposób martwe kapitały w produkcyj
ne przeistaczać, nie jest to ilość prawdziwych tj. 
produkcyi rzeczywiście przysługujących kapitałów 
zwiększać. Handel także nie ma innego zadania, 
jak z rąk do rąk towary przenosić i dostarczać ich 
tam, gdzie onych potrzeba zachodzi, a czyż dopeł
niając tego zadania nie wzmaga on produkcyi i nie 
stwarza dla nićj sił nowych?

Drogi i koleje żelazne służą także wyłącznie do 
łatwiejszego i prędszego przewozu osób i rzeczy 
z jednego na drugie miejsce, i same przecież aui 
tworzą produktów, ani utworzonych ilość pomna
żają, a jednakże nikt zaprzeczyć nie może, iż pro 
duktów wartość zwiększają, i że przezto produkcy 
ich jak najsilniejszy popęd nadają.

Z powodu do wysokiego już dziś stopnia posu
niętego wszędzie podziału pracy, wymiana produk
tów i ruch obrotowy kapitałów jest dziełem wiel- 
kićj wagi gdyż jest nieodzownym warunkiem f 
koniecznem następstwem udoskonalonćj produkcyi 
Kredyt wprawdzie zadania tego sam niedopełnia, 
ale wielce go ułatwia, a to juz waznem jest dzie
łem i wielką zasługą.

Jest to prawdą uznaną, 0 kt^ J "*kt juz dzis 
nie w ątp i, że bezpieczeństwo, ktorego p dukeya 
używa, że zabezpieczenie godziwie uzys »nój wła 
sności i praw nabytych jest podstawą J ,laieJ 
szą rękojmią dobrego bytu. Gdzie bezp wa
nie m a, gdzie prawa i władze należycie producen
tów od nieprawych niechromą zamachów u > tez 
ustawy i władze same prawa własnosc g 9 1 
produkcyi godziwą wolność naruszają, 8® I ,SlC 
to po większój części w państwach Azya J® 
dzieje, producenci ciągle są łupieni, leb , . P a 
stwo pojedynczych i rządów samych wy ni. 
tam, jak doświadczenie nas uczy, upada produkeya 
a z nią i bogactwo kraju niknie. A dla czegóz to 
upadek ten nastaje ? Czyż dla tego jedynie, u  wie 
lu część swojego mienia tracą ? Nie—główną przy 
czyną upadku tego jest tam brak zaufania i bez 
pieczeństwa, który nie dozwala nikomu i z pozo 
stałych zasobów możliwych ciągnąć korzyści. Mało 
tam tworzy się kapitałów, a  i te , które są, nie

zasilają produkcyi, nie wpierają pracy ludzkićj, tyl- 
io chowają się w ukryciu przed zdzierstwem i złą 
wiarą. Z bezpieczeństwa dopiero większego nasta
niem pojawiają się te ukryte skarby. Pod dobro
czynnym dopiero prawćj wolności i sprawiedliwych 
rządów wpływem rozwijają się martwe siły, tak 
jak pod oży wczem ciepłem słońca budzą i rozwija
ją się martwo leżące w ziemi zarody. W  przyto- 
czonem tu wypadku bezpieczeństwo samo nie stwa
rza kapitałów i bogactwa kraju, Tak jak i kredyt 
sam ich nie stwarza, ale jak bezpieczeństwo tak i 
kredyt umożliwia, ułatwia i przyspiesza onych wzrost 
i działalność, a przeto pośrednio i bogactwo kraju 
podnosi. Teraz wrócić się należy do szczególnego 
wyż wskazanych kredytu rodzajów rozpoznania, a 
mianowicie zastanowić się nam tu wypada nad 
kredytem realnym gruntowym i nad kredytem o- 
sobistym.

Do najnowszych czasów w wszystkich niemal kra
jach warunki, pod którremi posiadacze ziemscy na 
własność swoją pożyczki zaciągali i zaciągać mo
gli, zależały po większój części od zasad i przepi
sów przyjętego systemu hipotecznego, który nie 
wszędzie był ułożony z należytem uwzględnieniem 
cażdoczesnych potrzeb i stósunków własności ziem- 
skiój. Główną potrzebą i słusznem żądaniem udzie- 
ających kredytu jest, aby dana im była pewność 
dzyskania wypożyczoućj wartości w zupełnej ca- 
ości i w wyznaczonym przez nich terminie. Otóż 
>ewności tój właśnie niedawały im zawsze urzą- 
zenia hipoteczne. W wielu krajach, jak np. w Fran- 

cyi, dla niejasnego wykazu stanu hipotecznego i 
dla zawikłanych przewlekłych a przeto kosztownych 
lórmalności procedurv sądowój tak bezpieczeństwo 
jak i rękojmie prędkiego odzyskania długu dosta- 
tecznemi nie były. Ustawodawstwo w tym wzglę
dzie pod wpływem średniowiecznych wyobrażeń 
zostające miało wszędzie prawie na celu zasłonię
cie właścicieli ziemskich od chciwości i złój wiary 
wierzycieli. Zamierzało ruch zamienny posiadłości 
gruntowych powściągnąć i ziemi własność o ile 
możności utrwalić w jednych i tych samych rękach.
. akkolwiek ze stanowiska politycznego słuszne by
ły poniekąd w tym względzie widoki ustawodaw
ców, środki jednak obrane przeszły po za cel wy
tknięty, i zamiast korzyści zamierzonych, szkodę 
tylko i straty na własność ziemską sprowadziły. 
W nowszych szczególnie czasach przy radykalnem 
wszech stósunków ziemiańsko - społecznych prze
kształceniu stały się przywileje owe, a raczój uprzy
wilejowane własności ograniczenia, nie tarczą i po
mocą, ale już prawdziwą plagą i niewo'ą dla wła
sności ziemskiój. Te niby to opiekuńcze ogranicze
nia zmniejszając kredytu gruntowego rękojmie i 
jewność, zmuszały poniekąd udzielających go do 
żądania wyższych prowizyj, w którychby i opłata 
asekuracyjna, odpowiednia niebezpieczeństwu, na 
itóre się narażali, miejsce znaleść mogła. Tak 
właściciele ziemscy w użyciu swojego kredytu grun 
towego nie wsparci ale ograniczeni zostali, i ten 
często mimo wszystkich praw przeciw lichwie li 
chwą tylko uzyskać mogli, i rzeczywiście lichwiar
skie procenta płacili. Jak długo kapitały rozrzą- 
dzalne nie znajdowały innój lokacyi korzystniejszej, 
jak lo!»acya na hipotekę gruntową, mogła jeszcze 
przy pomyślnych okolicznościach własność ziemska 
dostać potrzebnych jój kapitałów. Wprawdzie do
stawała je od prywatnych pod uciążliwym i często 
niebezpiecznym dla własności ziemskiój warm kiem 
prawa wypowiedzialności, które postanowieniem 
tylko krótkiego zwykle czasu ograniczone bywało, 
ale i ta niedogodność w owych czasach mniój czuć 
się dawała, gdyż współubieganie się kapitalistów, 
jak to i u nas przed 20 laty jeszcze było, wszelką 
dłużnikom otwierało łatwość spłacenia wypowie
dzianego kapitału za pomocą nowćj pod nieucią- 
żliwszemi warunkami zawartój pożyczki.

Lecz jak w nowszych czasach otworzyły się 
wszędzie tysiączne, poniekąd równie pewne, a za
wsze zyskowniejsze rozrządzalnych kapitałów loka
cje  w papierach publicznych i w efektach przemy
słowych, natenczas już złe urządzenia własności
ziemskiój i wszystkie niedostateczności kredytu grun
towego tak jasno się okazały i / ak wielk‘?“  
niebezpieczeństwem własności ziemskiej zagro y, 
że ani złe dłużój ukrywać ani pomocy o ^  
więcój niepodobna było. Potrzeba to ta g ąca 
wywołała myśl zbawienną ziemstw czy i owa- 
rzystw kredytowych. , , ,  .

Towarzystwa te rozwiązały na kor y własno
ści ziemskiój główne zadania 1 ,ec| ytV
realnego na hipotece gruntowtj opa ego. Jakież 
bowiem są główne zadania kredy u gruntowego ? 
Oto dostarczać ziemi podsłusznym i warunkami 
potrzebnych jój kapitałów. Ułatwić dłużnikowi spła
tę długu, dając zarazem wierzycielowi możność 
odzyskania każdego « asu wIP0*yczonych kapita
łów; zadaniem tym towarzystwa kredytowe odpo
wiedziały, zado*y<S czyniąc wszystkim słusznym żą

daniom tak właścicieli ziemskich jak i kapitalistów. 
Uorganizowały one kredyt gruntowy w sposób dla 
obydwóch stron najkorzystniejszy a stósunkom i 
potrzebom własności ziemskiój odpowiedni.

Pierwszym warunkiem i główną potrzebą kredytu 
gruntowego jest, niewypowiedzialność zaciągnionój 
na własność ziemską pożyczki, możność stopniowój 
w mniój więcój długim przeciągu czasu spłaty dłu
gu za pomocą odsetek umarzających. Pod tym bo
wiem jedynie warunkiem może właściciel — bez na
rażenia się na niebezpieczeństwo— czynić nakłady 
gruntowe. Jest też ważnem dla niego interesem , 
aby pożyczka, mająca być użyta na podniesienie 
kapitału gruntowego, nic kosztowała go więcej, niż 
ten w danych okolicznościach dochodu przynieść 
może. Potrzebom tym własności ziemskiój odpo
wiedziały, jak wiadomo, Towarzystwa kredytowe, 
otwierając jój możność zaciągania pożyczek niewy- 
powiedzialnych i częściowo spłacalnych, i ułatwia
jąc jój przez solidarną gwarancyę ściśle zbadanój i 
zapewnionój hipoteki zaciąganie onych za opłatą 
niższój stosunkowo prowizyi.

Potrzebą kapitalistów zaś jest, szczególnie też 
w naszych czasach, kiedy silniejszy ruch i prędszy 
obrót wszech wartości jest na porządku dziennym, 
aby rozrządzainość kapitałów wypożyczonych o ile 
możności zachowaną była i aby tychże obrót nie 
był zatamowanym.

Właściciele ziemscy, pożyczając za pośrednictwem 
wydanych im listów zastawnych, a kapitaliści, u- 
dzielając pożyczek przez zakupno tychże listów, o- 
siągają wyż wskazane cele w sposób obustronnym 
interesom odpowiedni.

Towarzystwa więc kredytowe — nie podpada to 
żadnój wątpliwości — podniosły i ułatwiły kredyt 
gruntowy, a przeto nieobliczone wszędzie własności 
ziemskiój przyniosły korzyści. One to ułatwiły li- 
kwidacyę należytości spadkowych i zapobiegły przez 
to nieraz podziałowi majątków dziedzicznych. Im 
też nie jedna winna rodzina utrzymanie się przy 
dziedzictwie i zachowanie w całości zasługą i pra
cą ojców nabytego kawałka ziemi. Towarzystwa to 
rozszerzyły zakres nakładów gruntowych, przez któ
re wartość ziemi podnosi się i ustala, a przeto 
wzmacnia się główna i najpewniejsza bogactwa kra
jowego podstawa. Lecz uznając korzyści Towarzystw 
kredytowych, nie potrzeba je po za rzeczywiste ich 
granice wynosić i urojoną przypisywać im dono- 
sność. A tem mniój jeszcze należy ukrywać lub za
przeczać Zakładów tych niedostateczności i niedo
godności.

Wykazując dobrodziejstwa Towarzystw kredyto
wych, nie potrzeba przemilczyć także niebezpie
czeństw, jakie w pewnych wypadkach wyniknąć 
z nich mogą, owszem należy uwagę na nie zwró
cić, a przytem i ujemną ich stronę wykazać, pier
wszym bowiem wszelkiego postępu i rozwoju wa
runkiem jest tegoż postępu i rozwoju uczuta po
trzeba i uznana pożyteczność.

Towarzystwa kredytowe nie są bankami, me po
życzają ani wydają żadnych pieniędzy, ani kruszco
wych ani papierowych, nie dostarczają przeto ka
pitałów, tylko w nabyciu onych eą pośrednikami 
ułatwiającemi pożyczki przezto, iż gwarantują i mo
bilizują t. j. w cyrkulacye pojedyncze obligi prywa
tne wprowadzają. O różnicy tej tak jasnej wspo
minamy tu dla tego, iż chociaż w teoryi nie za
przeczona, w praktyce jednak często zapoznawaną 
u nas bywa i szkodliwe miewa następstwa.

Towarzystwa kredytowe za pośrednictwem wy
d a w a n y c h  listów zastawnych nie mobilizują bynaj- 
mniój — jak to u nas i we Fraucyi nawet wielu 
utrzymywało i za złe poczytywało — własności grun- 
towój, tylko przeciwnie wpływają na zachowanie 
całości gruntowych i ułatwiają zatrzymanie ich 
w jednych i tych samych rękach.

Listy zastawne nie są zmobiiizowanemi skrypta
mi, obhgami, mającemi zabezpieczenie swoje w hi
potece gruntowój.

Wydane listy zastawne, nie będąc same kapita
łami, tylko środkami łatwiejszego ich pozyskania 
nie zwiększają ilości rozrządzalnych kapitałów, tyl
ko część tych, które są, zwracając je ku nakładom 
gruntowym, do ziemi przywięzują. Służą przeto 
do znieruchomienia pewnój części kapitałów kra
jowych, do przeistoczenia rozrządzalnych i obroto
wych w nierozrządzalne gruntowe. . . . .

Ztąd wynika — jakeśmy to już raz powiedzieli — 
wielka korzyść, ale też, jeżeli rzecz za daleko jest 
posunięta, i nie małe niebezpieczeństwo dla eko
nomiczno-finansowych interesów kraju.

Zastanówmy się tu nieco nad tą uwagą: Zadłu
żenie własności ziemskiój u nas pochodii powięk- 
szój części albo z długów spadkowych albo z upo- 
wszechnionój słabości zatrzymywania a często i na
bywania więcój ziemi, niż nam siły nasze dozwa
lają starannie uprawiać i dobrze zagospodarować, 
a nakoniec, ze zbytniój pochopności do nakładów, 
mianowicie też do nakładów na budynki gospodar-



2 CZAS z Środy 16 Lutego 1959.

skie, i na wystawne do osobistego użytku przezna
czone budowle.

Dążności te , które i tak nie mało już szkody 
krajowi przyniosły, mogłyby dziś, kiedy cale inny 
stan rzeczy nasta ł, przynieść o wiele jeszcze gor
sze skutki, jeżeliby zamiast powściągnione być, pod
żegane jeszcze były przez nowe środki.

Otóż jest to doświadczeniem, stwierdzoną praw
dą, iż urządzenia i instytucye kredytowe przewa
żnie wpływają na kierunek, jaki biorą kapitały kra
jowe. Tak banki udzielające pożyczek na czas krót
szy za opłatą stosunkowo wyższćj prowizyi na we
ksle zwracają kapitały ku handlowo - przemysłowym 
przedsiębiorstwom i w ogólności zatrzymują ich 
w  sferze użycia obrotowego. Zakłady zaś kredyto
we udzielające pożyczki niewypowiedzialne stopnio
wo amortyzujące się i to za opłatą niższćj stosun
kowo prowizyi, zwracają kapitały więcej ku nakła
dom gruntowym i ułatwiają gruntowćj posiadłości 
kupna. Pierwsze do zruchomienia, drugie zaś do 
znieruchomienia kapitałów przyczyniają się.

A w tym właśnie, iż zakłady takie, jak nasze 
Towarzystwa kredytowe, wpływają na to, mogą one, 
szczególnie też u nas, gdzie już powszechne uspo
sobienie w tym kierunku nas wiedzie, sprowadzić 
smutne na gospodarstwo i kraj nasz następstwa, 
Wielkość każdoczesnego w pewnym kraju wśród 
pewnych danych okoliczności odbytu i z tegoż wy
nikająca wysokość targowćj wartości produktów 
rolniczych jest i być powinna wszędzie miarą i gra
nicą nakładów gruntowych; a jak gdzie, korzysta
jąc n. p. z otworzonego i ułatwionego jćj kredytu, 
właność ziemska przechodzi tę naturalną granicę 
i czyni nakłady nieodpowiednie rzeczywistćj po
trzebie produktów i onych zamiennej wartości, na 
ten czas naraża się na ubytek czystego dochodu i 
na nieochybne straty.

K o r e sp o n d e n c ja  Czasu.
Medyolan 10 lutego. 

cd Mowa Cesarza Napoleona II I  zrobiła i tutaj 
wrażenie zaspakajające. Kor. Austriacka oceniła 
ją w tym duchu. Gazeta urzędowa medyolańska 
podając pozawczoraj wyciąg telegrafowany tćj mo
wy, poprzedziła go słowami należnćj pochwały i 
wynurzeniem nadziei, że kwestye będące na stole 
między Francyą i Austryą załatwią się zgodnie 
drogą dyplomatyczną. W  Turynie mowa Ce
sarza zrobiła jak  łatwo pojąć, wrażenie przeciwne. 
Hr. Cavour miał się dać z użaleniami słyszeć pu
blicznie. Cesarz Napoleon nie dotknął spraw wło
skich szczegółowo, i to co o stanie półwyspu wy
rzekł w ogólności, już było całemu światu wia- 
domem. Kwestya reform administracyjnych i ule
pszeń w Rzymie i w Neapolu już od lat dwóch 
zajmuje wszystkich umysły. Zerwanie Btosunków 
dyplomatycznych z tem ostatniem państwem i o- 
becność wojsk francuzkich i austryackicb w lega- 
eyach nie posunęły tćj kwestyi ani na krok. Ow
szem Ojciec ś. oświadczył, że_ motu proprio dane 
w Gaecie, nie wprzódy wejdzie w życie, aż póki 
kraj od okupacyi zagranicznćj uwolnionym nie zo
stanie. Mowa Cesarza Napoleona zgadza się z tem 
oświadczeniem Papieża. Austrya do załatwienia 
tego przedwstępnego punktu była zawsze gotowa. 
Pierwszą więc rzeczą będą teraz układy dyploma
tyczne z Rzymem. O Neapolu Cesarz Napoleon 
zupełnie przemilczał. Powiadają, że po amnestyi 
danćj przez króla usposobienie umysłów w P ary 
żu nieco złagodniało. Z całćj mowy Cesarza wi
dać, że sprawy włoskie pozostaną w granicach dy- 
plomacyi. Wystąpienie otwarte Anglii znacznie się 
do tćj decyzyi przyłożyło. Cesarz ceni wysoko 
przymierze z Anglią w duchu pokoju i cywilizacji, 
i wylicza co zrobił dotąd żeby je  utrzymać i 
wzmocnić. Mówi także o Austryi jako o sprzy
mierzeńcu, żałuje że były nieporozumienia, zape
wnia że ustały i oświadcza, że z powodu spraw 
włoskich nie ma powodu do wojny. Cała sytua- 
cyajest teraz taką jaką była przed wywołaniem tćj 
sprawy w ostatnich dwóch miesiącach. Ja k  z je- 
dnćj strony między Piemontem, Francyą i Rosyą 
nie ma traktatu przymierza wyłącznego, tak za
pewnić m ożna, że nie masz również traktatu po
dobnego między Anglią, A ustryą i Prusami. Pod
stawą sytuacyi jest ciągle traktat paryzki. Można 
wnosić, że gabinety trzymając się tego traktatu, 
bez wojny załatwią wszystkie trudności, które są 
jeszcze do pokonania, lub które mogą nastąpić. 
W e Włoszech spokojność nigdzie zachwianą nie 
została. Rządy włoskie przekonają się, że refor
my i ulepszenia utrwalą jeszcze więcćj spokojność 
ludności. Prowincye lombardzko-weneckie będą 
jak  tu sądzą, przykładem dla innych; Arcyksiążę 
M aksymilian w tćj myśli pracuje tutaj i przem a
wia W W iedniu. Organizncya krajów lombardzko- 
weneckich ma jeszcze niektóre punkta do przero
bienia lub zmienienia. Rząd cywilny ustalił się 
dopiero od dwóch lat. Dotychczasowe działanie 
W ielkorządcy było przygotowawczemu Działalność 
żywotna potrzebow ała do rozwinięcia się przy
sposobić pole i środ i.

Arcyksiążę Maksymilian miał zamiar odwiedzić 
na parę dni w W enecyi Arcyksiężnę aw% żonę. 
Może się tam uda później. W każdym razie Ar- 
cyksięstwo przepędzą koniec karnawału w Me- 
dyolanie. Żvcie publiczne coraz żywsze Baie ma_ 
skowe są uczęszczane i okazałe. Nowy balet w Ca- 
nobiana „M argarita Pasterla* z history, medyo- 
lańskićj dawnćj, podobał się. P anna happini pier
wsza tancerka w nim się odznacza. Muzyka i de- 
koracye zajmują. W La Scala przygotowują palet 
wiedeński „Karnawał w Paryżu". T eatra Ciągle 
bywają pełne.  ______

Poznań 11 lutego.
Posener Zeitung rozszerzyła pole swego działa

nia, Zaczyna używać cudzych argumentów, zmie
niając je  tak dodatkiem jak opuszczeniami odpo- 
wiedniemi swym celom. Z takiemi dodatkami i o- 
puszczeniami ujrzeliśmy w piśmie tem wzmiankę 
naszą w Czasie wydrukowaną o dzienniku peters- 
burgskiem Słowo, a takow a przeszła w tem prze
robieniu z Gazety Pruskiej pod rubryką „W arsza
wa." Przeciw podobnego rodzaju pirateryi nie 
można dość pogardliwie protestować *).

Kolega nasz tutejszy do Dodatku Czasu piszący 
wspomniał ze sprawiedliwem uznaniem o nowym 
tutejszym dzienniku; postawił jednak obok tego 
życzenia, których podzielać nie możemy. Pragnie 
on bowiem widzieć w nim rubrykę belletrystyczną 
przez wzgląd na czytelniczki, co nie zdaje mi się 
koniecznem. Rozmaitość jakićj uznaje potrzebę, by
ła według nas dotąd szkodliwą dziennikarstwu 
naszemu, bo rozszerzała swe panowanie z ujmą 
części poważnćj. Tak jak świat materyalny hołdu
je  podziałowi pracy, niech także podzielony we
dług potrzeby i smaku odbiera pokarm umysłowy. 
Dziennik polityczny nie powinien być pisanym dla 
kobiet, nie ich to sfera, a szczególnićj w naszem 
położeniu, zdaje nam się, nigdy za mało poważ
nym być nie można. D la tego Dziennik Poznań
ski zupełnie w obecnym swym kierunku życze
niom kraju naszego odpowiada i raczćj lękaliby
śmy się dopuszczenia większćj rozmaitości, która- 
by koniecznie była z ujmą surowćj powagi, jakićj 
społeczeństwo nasze dziś więcćj niż kiedykolwiek 
potrzebuje.

Naczelny prezes pan Puttkammer, dotąd nie o- 
trzymał żądanćj dymisyi, czemu się nawet dziwi 
paryzki Uniters.

Z wielką przyjemnością, jak  o każdym kroku 
uznającym słuszność życzeń i potrzeb naszych ze 
strony rządu, donosimy o przyzwoleniu minister
stwa i czynnościach w tym względzie przygoto
wawczych co do utworzenia nowego katolickiego 
gimnazyum w Gnieźnie. Od lat kilku starano się 
usilnie o to, tak dobrze władza duchowna jako i 
interesenci. Ministeryum przeszłe skończyło na 
odpowiedzi, że nie może na Gniezno przystać, 
uczniowie bowiem nadtoby byli wystawieni na 
wpływ duchowieństwa katolickiego, z powodu, że 
Gniezno jest siedliskiem kapituły. Taka to była 
odpowiedź, gdy chodziło o utworzenie gimnazyum 
katolickiego.

Z wielkiem zajęciem czytamy tu obecnie listy 
z Warszawy o zebraniu Towarzystwa rolniczego, 
które tyle już dobrego w kraju zrobiło, tyle ży
cia obudziło, tyle sił zespoliło. Ma ono za sobą 
współczucia tych wszystkich, którym prawdziwie 
dobro kraju nie jest obojętnem. Zajęły nas także, 
aczkolwiek smutne dające świadectwo o wewnętrz- 
nćj organizacyi, różne cyfry  p od an e  w  liście w a
szym z W arszawy o zakładach dobroczynnych. 
Autor listu tego zapytuje, jaki być może powód 
tak ogromnych różnic kosztu utrzymania chorych 
w szpitalach np. w Sandomierzu i Stopnicy. Od
powiedź, zdaje nam się jest najłatwiejszą: że za
rząd w Sandomierzu jest w ręku sióstr miłosier
dzia, w Stopnicy zaś w rękach świeckich. Jest to 
fakt znany i stwierdzony w całym świecie, że za
kłady dobroczynne w rękach świeckich stokroć 
więcćj zawsze kosztują a tysiąckroć mnićj owo
ców przynoszą.

Polityka ogólna góruje nieco w tćj chwili nad 
zajęciami miejscowemi, i inaczćj być nie może 
w obec spraw włoskich, serbskich i rumuńskich. 
Otrząsnąwszy sprawy te z pierwiastków rewolu
cyjnych, jako spuścizny ostatniego półwieku i 
z interesów osobistych, zawsze do rzeczy publi
cznych się mięszających, nie możemy  ̂ przemil
czeć, że świat w nowe koleje wchodzić zaczy
na, bo sztandar idei zachowawczych organizmu 
ogólnego na innym gruncie i podstaw ie, bo 
na zasadzie dawniejszćj powiewać zaczyna. Refor- 
macya, a ostatecznie wielka rewolucya francuzka 
obaliwszy religię, ubóstwiwszy rozum ludzki, o- 
przeć musiały organizm świata na dziele rozumu 
ludzkiego, na idei państwa, ale ponieważ rozum 
ludzki i ułomny i zmienny i zimny, skutkiem te 
go jęki, rewolucye niesmak ogólny. Zwrot więc 
do religii musiał zwrócić kierunek umysłów ku 
podstawie jedynie zachowawczćj, organicznćj i 
przyrodzonćj. Zwrot ten z obudzeniem idei reli
gijnych w parze idzie.

Berlin 13 lutego.
t  Stanowisko tutejszego gabinetu w sporze fran- 

cuzko - austryackim zakryte dotąd nieprzeniknioną 
zasłoną. O rgana urzędowe słowa jednego dotych
czas o nićm niepowiedziały. Aby niezdradzić myśli 
gabinetu, nie zamieszczają nawet wyciągów z waż
niejszych artykułów prasy zagranicznćj. W  sfe
rach rządowych wszystko na pozór tak spokojne, 
jakby w międzynarodowych stosunkach Europy 
nie było najmniejszego zakłócenia. Organ ministe- 
ryalny nie zadaje sobie nawet pracy zbijania po
głosek o polityce gabinetu, jakie z mniejszą lub wię
kszą pewnością puszcza raz poraź w obieg prasa 
krajowa i zagraniczna. Jeden z dzienników sierdzi 
się na to, i ciągnie patryotyzm niemiecki Prus 
przed sąd opinii publicznćj, drugi zadowolony jest 
zupełnie z tego tajemniczego milczenia, uważając 
je  za najlepszy hamulec dla porywczości stron 
spornych. Jest to gadać bez zastanowienia, co się 
dzisiejszćj prasie nieinieckiój, czującćj krytyczne 
położenie Niemiec, gdyby do wojny przyjść miało,

*) Odpowiedzi szanownego korespondenta na artykuł tejże 
gazety „o politykach Czasu" nie mogliśmy umieścić. (P. xt.)

bardzo często przytrafia. Mniemałby kto , że gdy 
prasa urzędowa w Prusiech milczy, to i gabinet 
biernie się względem sporu zajmującego całą E u
ropę zachowuje, i troskliwie unika, nawet wzno
szeniach swych dyplomatycznych, odsłonić opinię 
swą i stanowisko. Żaden gabinet nie wypowie
dział zapewne dotąd ostatniego słowa. Nie uczyniły 
tego i Prusy. Ale trudno przypuścić, aby opinia 
i stanowisko P rus, tak obecne jak  ewentualne, ga
binetom nie były znane. Bozwątpienia dyploma- 
cya europejska dokłada w tćj chwili wszystkich 
sił, aby wojnę odwrócić. Prusy, można tego być 
pewnym, w tćj tylko myśli działają. Bawią tu o- 
becnie książęta Nassauski i Koburg gotajski. P o 
byt ich ma mieć polityczne znaczenie. Myśl kon
gresu, na którym spór włoski ma być załatwiony, 
nabiera coraz więitszćj pewności. Obawa wojny 
znika.

Izba poselska obraduje teraz zwyczajnie trzy 
razy w tydzień, w poniedziałek, środę i sobotę. 
Przedmiotem obrad petycye, których tego roku 
niezmierna liczba. Obrady dłuższe niż potrzeba. 
Nie zdaję z nich sprawy, bo to większa liczba 
przedmiotów taka, że nawet miejscowych mało 
obchodzi. Posłowie polscy podali wczoraj wniosek
0 zastrzeżenie przynależnych praw językowi pol
skiemu, umotywowawszy go bardzo obszernie i 
gruntownie na podstawie praw międzynarodowych
1 krajowych. Wniosek został przez Izbę poparty 
i w poniedziałek obraną będzie osobna komisya 
z 14 członków do roztrząśnienia i zdania z niego 
sprawy. Upłyną przynajmnićj trzy tygodnie, za
nim wniosek przyjdzie Jo  dyskusyi publicznćj. 
W swoim czasie więcćj o tćm.

Sprawiło tu niemiłe wrażenie ogłoszenie pisma 
ewangielickiego konsystorza królewieckiego, pod
pisanego przez naczelnego prezesa prowincyi, 
w którćm czterćj księża ewangiellccy odbierają 
surową naganę, że w ostatnich wyborach dali głos 
swój katolickiemu kandydatowi, dzisiejszemu po
słowi Forkenbeckowi. P rasa potępia głośno zasa
dy nietolerancyi w piśmie tćm wyrzeczone, i do
maga się, aby i rząd je  publicznie zganił i odparł.

W zeszły czwartek zdarzył się na wielkim galo
wym wieczorze u Księcia Regenta wypadek, że 
pani K uester, żona radzcy legacyjnego, wszedłszy 
z córkami do salonu, w kilka minut potćm tknię
ta parsk iem , umarła zanim ją  wynieść zdołano. 
W wielkim natłoku większa część gości niepostrze- 
gła nawet tego , i Księstwu wcale też o tćm co 
zaszło nie powiedziano. W ieczór był bardzo świe
tny i przeszedł bez przerwy.

W nowćm muzeum, w którćm są sławne freski 
K aulbacha, przedstawiające sześć wielkich epok 
historycznych, z których pięć skończonych, posta
nowiono, przeciwko oporowi dyrektora muzeów, 
p. Olfersa, który jest katolikiem, stósownie do woli 
Księcia Regenta, aby obraz szósty przedstawiał 
reformacyą i reformatorów. Prasa i publiczność pro
testancka bardzo z tego zadowolone.

Pogoda zmienna. Wczoraj popołudniu było 
ośm stopni ciepła.

Londyn 9 lutego.
SS. Chociaż dwa dni już minęło od zjawienia 

się mowy Cesarza Francuzów, dotąd jeszcze lu
dzie nie mogą zdać sobie sprawy, czy oznacza 
wojnę czy pokój. To ostatnie tłumaczenie najwię
cćj by tu niezaprzeczenie znalazło zwolenników, 
i wczoraj większa część dzienników usiłowała 
wzbudzić to przekonanie. Times zwłaszcza wczo
raj podnosił wszystkie więcćj pokojowe ustępy 
mowy Cesarza, jak  gdyby go chciał, że tak po
wiem, złapać za cesarskie słowo jego. W  radości 
i udobruchaniu swojem posiada , że teraz kiedy 
niebezpieczeństwo m inęło, musi wymówić Austryi 
że przez okazaną swoją gotowość do walki, o 
mało co nieprzyspieszyła nieszczęścia. Giełda też 
wczoraj wolnićj zdawała się oddychać. Dziś już 
inaczćj, zastanowienie nastąpiło, obawy powróciły 
i Times znów w złym humorze. Na giełdzie niema 
więcćj wiary w utrzymanie pokoju i biedni fi
nansiści do tego doszli, że się tćm pocieszają że 
przynajmnićj parę miesięcy spokoju spodziewać 
się można.

Rozmaity jest tu sąd o mowie Cesarza, ale 
niemal wszyscy w tćm się zgadzają, że, jeżeli 
miała na celu przedłożyć ten stan zawieszenia i 
niepokoju, cel ten osiągnęła. Dzienniki angielskie 
bardzo się umiarkowanie wyrażają w tym przed
miocie, bo przedewszystkiem idzie o utrzymanie 
pokoju, ale publiczność tak oględną nie je s t, i 
często surową krytykę słyszeć można. Nawet wy
razy pochlebne dla A nglii, przyjmują tu z zadzi
wiającą obojętnością, i jest coś, czy w wrodzo- 
nćj nienawiści, w narodowym instynkcie, co wzbu
dza jeżeli nie wstręt to zimne przyjęcie. Zapewne 
w Rosyi milćj przyjmą zapewnienia, że mema 
nic, w czćmby się oba rządy różniły. Ale osta
tni ustęp tćj mowy, do kogo się stosuje, to jest 
jednak ciekawa rzecz. K to to stanowi te infame 
i mlgaire region? czyż mają to być ludzie, którzy 
gwałtem chcą pokoju bo p i e n i ą d z e  robią i czasem 
dywidendy w Ameryce umieszczają. ^

W  parlamencie ciągle się trudnią sprawami 
miejscowego interesu i rozprawy nic nie przed
stawiają zajmującego dla obcych.

W  tći chwili odbywają 81? wybory reprezen
tantów w Banbury i w Greenwich. W  obu miej
scach walka jest zaciętą. pierwszym zdaje się 
zwycięży p. H ardy, stronnik lorda Palmerstona, 
przeciw niepodległemu radykaliście p. Samuelson 
i z stronnictwa kwakierskiego p. Miall. W  Green
wich wyborcy dzidą się między Aldermanem lon- 
dyńskićj City, żydem Salamona a p. Angerstein.

W  W est Riding drugi Rotschild, imieniem M»ier’ 
ogłosił swą kandydaturę. Morning Star p ana Brig®*

fioleca go jako wielkiego liberała i p rz y ja c i®'11 
udu. ____________________

Dr Mateusz Dzidowicki i Dr Herman Fraenk®* 
mianowani zostali adwokatami w obrębie sądowy® 
sądu wyższego lwowskiego, pierwszy z przeznacz®- 
niem do sądu obwodowego w Stryju, drugi do 
sądu obwodowego w Przemyślu.

Wiedeń 15 lutego. Dzisiejsze popołudnioWe 
dzienniki wiedeńskie tchną niejaką nadzieją pokoju* 
a przynajmnićj ufnością wsparcia Niemiec na przj 
padek wojny— nawet nie koniecznie na przypadek 
jćj wybuchu; liczą one bowiem wiele na samą de 
monstracyą. Szczególnićj oświadczenie bar. Pfordte® 
w Izbie deputowanych w Monachium, uważają li 
ważną demonstrację, która pokazała Francyi, ^  
Niemcy cale gotowe będą poprzeć Austryę. Doda/4 
do tego, że naczelnik jeneralnego sztabu kwater- v 
mistrzowstwa wojsk bawarskich jenerał v. d. Mar*l 
wysłany został do Berlina „w szczególnćj mis? 
militarnćj, o którćj wszelako nie masz wiadomy®*1 
szczegółów." Przedostatnia wdeczorna Gazeta ff‘e' 
deńska maluje obecny stan rzeczy, a lubo wieczór 
nćj gazecie nie przyznają cechy tak urzędowćj ja*1 
poraunćj, wszelako jest to taż sama redakcja, tea 
sam dziennik, w dwóch rozdzielnych częściach W?- 
dawany. Pisze ona o obecnem położeniu:

„Oddawna widzieliśmy zbliżanie się tego stan® 
rzeczy. Niechcemy dotykać głębiej źródła jego, któ
rego szukają na polu zasad. Nie chcemy przypomina^ 
pierwszych lubo już bardzo pewnych znaków zapo
wiedzianych przed laty. Podniesiemy to jedynie, że 
od początku zeszłego roku znaki te co raz wyraz- 
nićj się ponawiały, że od tćj chwili obowiązkiem 
naszym było wyjść z ukrycia dotychczasowego 1 
objawić swobodniejsze zdanie o faktach politycznych 
które nam posłużyły na utwierdzenie i usprawie
dliwienie naszych przeczuć i obaw. Jesteśmy odd*" 
wna przygotowani na wiadomości takie jakie n*s, 
doszły o zdarzeniu Igo stycznia 1859. Chcąc by® 
otw artym i, musimy wyznać, iż co do nas, mnićj 
ciekawie wyglądaliśmy dnia 7go lutego, w którym 
pytanie wojny i pokoju, które każdego obchodzili 
miało otrzymać stanowczą odpowiedź. Dzień ten 
nadszedł nareszcie. Słowa, których wyglądano tu 
z całą gotowością, tam z wielką obawą, [były w); 
rzeczone, i — pytamy teraz— czyż dały jaki bądz 
punkt oparcia w jednym lub drugim kierunku, cz? 
przyniosły pokój lub wojnę?

„Zobaczmy, jakie wrażenie słowa te uczyniły n* 
opinię publiczną, a przekonamy się, że nadzieje 1 
obawy dziś jeszcze również są tak podzielone ja*4 
i dawnićj. Wyrazy 7go lutego znaczą pokój mówi? 
jedni; znaczą wojnę, mówią drudzy. Jest to ta sa
ma niepewność ogólnego pojmowania stanu rze
czy. Sprobójmy, choćby w kilku rysach zdać z nie
go dokładny rachunek.

„Kiedy książę Ludwik Napoleon Bonaparte, pre
zydent rzeczypospolitćj francuzkićj zawołał w Bor
deaux: „1’empire e’est la paix,“ wtedy cały świat 
mniemał, że słowa te nic ianego nie znaczą, jak 
że przywrócenie godności cesarskiej we Francy* 
położy koniec anarchicznym ruchom w tym kraju 
i uświęci w stosunkach jego międzynarodowych 
panowanie prawa pisanego, świętość istniejących 
traktatów. Czy się świat omylił? Posłuchajmy raz 
jeszcze, jak Cesarz Napoleon w ostatniej nawet 
swojćl mowie tronowćj objaśnił owe słowa księ
cia Napoleona: „Chciałem przez to powiedzieć, że 
skoroby dziedzic Cesarza wstąpił znowu na tron* 
zamyśla on zaprowadzić system pokoju, który 
mógłby wtedy jedynie zostać narażonym, jeśliby 
szło o obronę wielkich interesów narodowych.11

„Sądzimy, że zamiar tego oświadczenia jest wi
doczny. Ma ono niejako sprostować sposób da
wniejszego pojmowania słów z Bordeaux, a przet® 
nie pozostaje nam nic innego chcąc jasno.’zrozumie4 
położenie, jak zadać dwa pytania: Najjczem poleg* 
nowy system pokoju, i jakiemi środkami ma by® 
zaprowadzony? Przypnszi zając, że system ten rze
czywiście leży już gotowy przed oczami swojego 
twórcy, to zrzekamy się oczywiście odgadywania g® 
we wszystkich częściach na drodze przypuszczeń * 
domysłów. Dwa bardzo ważne i wielce zajmując® 
punkta są nam wyraźnie wytłumaczone, to jest: 
półwysep włoski i półwysep bałkański. Co do pier
wszego, pamflet p. La Guerronićre uczy n as; co d° 
drugiego ostatnia mowa cesarza Napoleona uczy 
nas znowu w tem miejscu gdzie jest wzmianka 0 
różnicy zdań między gabinetem paryskim a rządeiU 
austryackim w wielkich kwestyach europejskie*® 
lo  Wszelako dałoby nam jak sądzimy w ićj pr*f 
najmnićj chwili dostateczną odpowiedź na pytań*®- 
na czem'polega „nowy system pokoju," który „dzie
dzic Cesarza zamyśla zaprowadzić". Niemnićj wy
raźnie można odpowiedzieć na drugie pytanie: j*‘ 
kiemi środkami ma być zaprowadzony ten noW? 
system pokoju? Znajdujemy znów odpowiedź wmó
wię tronowćj 7go lutego i w przemowie hr. Mor- 
nego prezydenta ciała prawodawczego. „Będę nie
zmordowanie dążyć do mojego celu, wszelako spo
dziewam się, że pokój naruszonym nie zostanie* 
rzekł Cesarz. Wyrażnićj jeszcze stawia hr. Morn? 
owo aut aut. „Skupiajmy się coraz bliżćj około 
tronu! Nasza stanowcza pomoc większćj udzie** 
Cesarzowi mocy w układach, tak jak w potrzebie 
da mu większą siłę zwycięstwa."

„Widać z tego, że w duchu hr. Mornego o 
tylko idzie, aby system jego pana przyjętym zostaj 
przez inne państwa. Jeżeli przyjęcie to nie nastąp* 
dobrowolnie, to będzie przymusowe. Wyrażnićj f*c 
może przemawiać prezes Ciała prawodawczego*
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albowiem któżby mógł jeszcze żądać, iżby na ten 
drugi przypadek, na przypadek przymusowego przy
jęcia, naznaczyć miał punkt, od którego się zaczy
na casus belli, owa konieczność, jak  w sprawie o 
„Charles Georges.“ Na jego aut aut jest w A ustryi 
zdaniem naszem jedna tylko odpowiedz. Jak  każde 
innejpaństw o, Austrya ma również praw o życia, 
praw o bytu swojego nieuszkodzonego. Jak  każde 
państwo, m a również Austrya interes swojego ho
noru, swojego prawego wpływu. Bytu swojego i 
swojego wpływu będzie um iała bronić. H onor swój 
upatruje w pełnieniu swoich powinności względem 
siebie i drugich, w strzeżeniu swojćj niepodległości, 
w obronie praw  swoich i w szanowaniu praw  cu
dzych, w wierności danemu słowu. Jćj systemem 
pokoju jest świętość traktatów ."

Królestwo Polskie.
Posiedzenia Towarzystwa Rolniczego w Królestwie 

P u k ie m , w których obywatele z całćj łój prowin- 
cyi tak wielki i powszechny wzięli udział, i i i a  któ
ra z baczną u w ag ą , z zajęciem i współczuciem^ in
ne prowincye patrzały, zamknięte zostały w dniu 9 
t. m. W  sześciodniowym okresie ich trw ania odby
ło się trzy walne posiedzenia Ogolnego Zebrania 
(3, 7 i 9go t. m.), na których po 800 członków za
siadało i w największym porządku nad ważnemi, 
cały kraj obchodzącemi sprawami obradow ało; a 
nadto kilkanaście posiedzeń sekcyjnych, na których 
stowarzyszeni rozdzieleni na cztery wydziały: „ad
ministracyjny", „ogólny", „rolniczy" i „chowu in
w entarza", wypracowywali sprawy do każdego wy
działu czyli sekcyi należące i następnie rezultat 
swych p rac i obrad przedstawiali w sprawozdaniach 
Ogólnemu Zebraniu. Z pierwszego posiedzeniajOgól- 
nego Zebrania w d. 3 t.m . zdał sprawę szczegóło
wo nasz korespondent z W arszawy (patrz Czas 
z 8go t. m .) ; o naradach zaś na drugiem walnem 
posiedzeniu w d. 7 t. m., o posiedzeniach sekcyj
nych, i w ogóle o rezultacie obrad Towarzystwa 
pisał drugi nasz korespondent z W arszawy w liście 
zamieszczonym w Czasie z 12go t. m. Dzisiaj zda
my sprawę z trzeciego i ostatniego walnego posie
dzenia w d. 9 t. m. zebrawszy szczegóły z listów 
prywatnych i z sprawozdań ogłoszonych w dzienni 
kach warszawskich.

Po drugiem posiedzeniu walnem  odbytćm rano 
7go t. m. obradowali wszyscy członkowie na se- 
syach sekcyjnych odbywających się 7go popołu
dniu i przez cały 8go t. m. roztrząsając i wypraco
wując pytania do każdej sekcyi przydzielone. Na- 
koniec 9go t. m. o godzinie 10 rano zgromadzili się 
na ostatnie walne posiedzenie Ogólnego Zebrania. 
Najprzód wotowano względem przyjęcia 234 kan
dydatów na członków Tow arzystw a, przedstawio- 
nych na ostatnićj liście. Następnie po odczytaniu 
Protokółu ostatniego posiedzenia w alnego, przez 
sekretarza komitetu W ładysława Garbińskiego, spra- 

ozdawcy sekcyj zaczęli zdawać sprawę z czynno- 
C1 i rozpraw w każdćj sekcyi odbytych i przedsta

wiać opinię tych sekcyj względem pytań danych 
do opracow ania, opinie strzeszczone we wnio

ski, które oddali pod rozprawy i zatwierdzenie 
Ogólnego Zebrania.

, Najprzód Józef hr. Skarbek jeden z sprawozdaw
ców sekcyi „ogólnćj“ odczytawszy sprawozdanie 
2 rozpraw tćj sekcyi nad jednem  z pytań jej zada
nych, przedstawił w odpowiedzi na to pytanie 
wniosek tejże sekcyi: aby wprowadzić jak  najwięk
sze możliwe wynagrodzenie za robotę wymiarową 
1 aby zapewnić dobre mieszkania robotnikom. Brak 
miejsca niedozwala podać nam treści tych spra
wozdań, lecz jedynie wymienić ich konkluzye czyli 
Wnioski, bib też wspomnieć tylko czego się tyczyły.

Następnie drugi sprawozdawca sekcyi „ogólnej" 
Dziewanowski, streściwszy rozprawy nad drugiem 
stawionćm jej pytaniem , przedstawił wniosek sek
cyi: żeby ogólne Zgromadzenie uznało cząstkową 
sprzedaż okowity za czyn nieprawy, naruszający 
cudzą własność i szkodliwy ogółowi. Do tego przy- 
7n e^° Przez. ogólne zebranie wniosku zastosuje się 

pewne każdy obywatel. Przyjęto również drugi 
i sekcyi; że urządzenie wsypek zboża

szechnTn7enS { e k 0L m 0ntdr° ie }  T * '
ką urządzać S t o  w D r  ,! " ’5 T  ^  ^  fczna i notr7«xt , . w Płocku, jest rzeczą uzyte-
wanowski o ra z ^ w v °W‘‘ T enie sPraw ozdawca Dzie-
gólnćj" K łobukow s['nm, sPraw°zdawcy sekcyi „o-
w ę z rozpraw nad * • uto.s âwski zdawszy spra-
dem zapewnienia staiaZnenii Pytaniam >: 1) wzglę-
stwach bezpańszczv7n u 8°  ,r °botnika w gospodar-
slenia środków dla "podni^r • względem obmy-
3) i tyczące się zwiększeń!!ma ™alych gospodarstw; 
wili wnioski: 1. Aby v ie/fo Pr °dukcyi, — przedsta- 
rowe urządzenie stosunków «! > . udzie.li(r za wzo- 
stkiemi mieszkańcami włości ' 2 wszy-
jących byt dobry i postęp mor*i “ n K°W zaPe.wnia‘ 
nia dochodu z dóbr. 2. Aby medal 
łęmu opiekunowi szkółki wiejskićj k tń r^  i  *10 

być prowadzoną z jak największym pożytkiem 
kraju. 3. Aby wyznaczono dwie n a ro d y  k™ 

"Crsowe po 300 rs. pierwszą za rozprawę: jg l j
tosunek produkcyi zwierzęcej do zbożowćj jest dla 
raju naszego najwłaściwszym dla postępu rolni- 
Wa i największy dochód zapewniającym"; drugą 

ty r a d ę  konkursową za dzieło: „Higiena elemen- 
wieM ^  ôrm 'e przystępnej i zajmującej dla ludu 

jskiego napisana, 
tał członek Towarzystwa Adolf Kurtz odczy
tów ^aWozdanie z nadesłanych Komitetowi projek- 
r°zpra °rganizacyi kredytu rolniczego. Obszerna 
tnćm a]5 sPra.wozdawcy nad tak ważnćm a żywo- 
znajom J .r °lnictwa pytaniem, opracowana z wielką 

ością przedmiotu i stosunków miejscowych,

słuchana była z żywćm zajęciem. Przedstawiwszy 
potrzebę kredytu krótkoterm inowego dla rolników, 
brak tego kredytu odpowiednio do wymagań miej
scowych, wskazał jak  cały kraj czuje głęboko po
trzebę uorganizowania tego kredytu dla rolników 
będącego dźwignią bogactwa krajowego. Dalej mó
wił, iż kom itet Towarzystwa pragnąc poznać i sto
sunki kredytowe w całym kraju i zdanie ogółu, 
ściągnął objaśnienia w  tym względzie przez swych 
korespondentów , i zażądał nadesłania stosownych 
projektów, których przeszło 30 mu przysłano. Na
stępnie sprawozdawca rozbierając te  nadesłane pro
jekty, przychodzi do wniosku: że jedynie zawięzywa- 
nie spółek akcyjnych może odpowiedzieć w zupeł
ności celowi; i że uważa za właściwe, aby Ogólne 
Zebranie wyrzekło: iż zanim staraniem komitetu 
przyjdzie do sku tku  rozwinięcie kredytu rolniczego 
w Banku Polskim i  rozwinięcie w tym celu działań 
Towarzystwa Kredytowego, — zawięzywanie spółek 
czy prostych czy komandytowo-akcyjnych przez o- 
bywateli jest dziś konieczną potrzebą dla podnie
sienia rolnictwa. Późnićj jeśli miejsce dozwoli po
damy obszerniejszą treść tego ważnego sprawo
zdania i rozprawy.

Sprawozdawcami sekcyi „rolniczćj" byli Maksy
milian Oborski i Jańczewski. Sekcyi tój postawio
no do rozwiązania 24 py tań , z których 19 zała
twiła. W  sprawozdaniu p. Oborskiego z narad  nad 
siedmioma pytaniami zajął, wszystkich wykaz, iż 
przeszło półtora miliona zip. wychodzi corocznie 
za granice na kupno nasienia buraków , w  skutku 
czego sekcya zaprojektow ała wyznaczenie medalu 
za produkcyę nasienia buraków. O innych pyta
niach i rozwiązaniu ich przez sekcyę rolniczą me 
mamy tu miejsca mówić.

Z czynności sekcyi „chowu inwentarza* odczy
tali sprawozdania: Jan  Górski, Popław ski, Feliks 
W ołow ski, W ładysław  W olf, Antoni Ostrowski, 
przedstawiając objaśnienia i wnioski sekcyi. Nad 
temi jak  nad innami wnioskami zawięzywały się 
na ogólnćm zebraniu rozprawy i kilku członków 
głos zabierało. Między innemi, sprawozdawca Jan 
Górski streszczając obrady sekcyi nad pytaniem ty- 
czącem się środków wypasu inw entarza, przedsta
wił wniosek sekcyi, aby obostrzono kw arantannę 
bydła wprowadzanego do kraju na rzeź; a spra
wozdawca Feliks W ołowski przedstawił wniosek, 
aby Zgromadzenie uznało szkadliwem wypuszcza
niem krów  w  pacht na sztuki itd,

Z czynności sekcyi „dministracyjnej" zdał spra
wę August Trzetrzewiński przedstawiając przede- 
wszystkiem budżet Towarzystwa na r. b., który 
zgodnie z planem kom itetu , we wszystkich szcze
gółach przez ogólne zebranie zatwierdzonym został. 
Bo chociaż w sekcyi toczyły się dość długo nad 
nim rozpraw y, szczególnićj nad częścią tyczącą się 
wydatków; jednak po dokładnym rozbiorze, sekcya 
znalazła projekt kom itetu we wszystkićm dobrze 
obmyślamy i z gruntowego pojęcia potrzeb wyni
kający. Dochody budżetu powstają głównie z opła
ty rocznćj składanej przez członków Towarzystwa, 
których liczba wzrosła na leraźniejszem posiedze
niu do 2641; przeto dochód na r. b. wraz z rem a
nentem  z roku z. wynosi 50,265 rs. Sekcya przed
staw iła tylko dwa wnioski, żądając: 1) wyznacze
nia funduszu 1790 rs. na poprawionie owiec wło
ściańskich, z głównym względem na produkcyę 
m ięsa; 2} 300 rs. dla konserw atora muzeum i 300 
rs. dodatku na koszta wystawy i inwentarza w  W ar
szawie. W nioski te jednomyślnie przyjętemi zostały 
przez Ogólne Zebranie.

Gdy wszystkie czynności tak sekcyjne jak od
dzielnych delegacyj ukończonemi zostały, rachunki 
sprawdzone, kasa zrew idow ana, budżet zatwierdzo
ny i wyznaczona delegacya do sprawdzenia rachun
ków w roku przyszłym, powstał prezes Towarzy- 
sta Andrzćj hr. Zamoyski a zamykając to oststnie 
posiedrenie, zalimitował zarazem tegoroczne obra
dy Ogólnego Zebrania, krótką przemową następu- 
jącćj treści: Radując się z tak zgodnego i wzoro
wego przeprowadzenia obrad, cieszył się zarazem 
z pomnożonej liczby członków, bo im więcćj pra
cowników tem obfitszego w przyszłości żniwa spo
dziewać się należy na tak rozległem polu. Obrady 
w takim celu prowadzone a na miłości oparte , 
błogie tylko mogą przynieść owoce, dając pożytek 
i naukę wszystkim. Lecz nie dosyć słow a, potrze
ba nadto czynu: m oralność w inna pomagać do 
przerobienia stosunków robactw a i w arunków kre
dytu. Nie jestto spraw a osobista ale całego ogółu. 
Co się tycze Komitetu mającego przestrzegać speł
nienia zasad rozwiniętych na obradach Towarzy
stw a, nit zapomni on nigdy o tej niedawnćj chwili, 
w którćj zyskał najchlubniejsze dla siebie św iade
ctwo, iż dobrze zasłużył się krajowi. —  Przem owę 
tę szanownego prezesa podamy później jeżeli ogło
szoną zostanie.

— Po zamknięciu obrad Towarzystwa,^ członko
wie tegoż zgromadzili się na wspólny obiad. K ró
tki opis tego bankietu, przemowy powiedziane przy 
toastach, między innemi przez hr. Henryka Wo- 
dzickiego delegowanego od Towarzystwa Rolnicze
go krakow skiego, podaje w następujący sposób 
Gazeta W arszawska:

„O piątćj skończyło się posiedzenie, załatwiono 
się z robotą, starym  więc obyczajem po pracy po
stanowiono użyć razem kilku jeszcze pozostających 
godzin i w wspólnem weselu je  przepędzić. O szó- 
s‘ej zatem wieczorem, 276 członków Towarzystwa, 
n „ Wx p ł o ż o n y m  komitetem na czele, z gośćmi 
w iL» ■ tut aJ na zebranie, zasiadło za stołem 
Xr.ar, e u ur°pejskim, by jeszcze dłużej i to z swo
bodniejszą myślą być z sobą razem. Mieszczono się 
jak Kto m ógł; musiano naw et mnóstwo^ żądań o 
bilety zostawić niezaspokojonemi; sala ni® mogła

objąć więcćj osób; gdyby nie to , liczonoby ich 
w dwójnasób więcćj. Nie było jednak niewygodnie, 
serdeczność rozszerza ściany, chociażby nie dw orku 
wiejskiego to hotelowe. Nie pamiętamy nazwisk 
wszystkich gospoparzy obiadu; podamy tylko nie
których, byli n im i: pp. Lalewicz z powiatu Koniń
skiego, Skrutkowski z pow. sochaczewskiego, Ci
chocki z pow. radom skiego, Pisarzewski z powiatu 
płockiego, Lempnicki, K. Łęczyński, etc.; każdy z in
nej okolicy, by mógł baczyć, o ile się da w domu 
nie swoim, za wygodą i zabawą swoich sąsiadów. 
W iele o tym obiedzie powiedziećby można, jako o 
objawie dokonywającego się u nas ważnego oby
czajowego przeobrażenia, wróżącego jak  najlepićj 
na przyszłość. Nie tu jednak miejsce ku temu. To 
tylko pewna, że najsurowsi zwolennicy oględności 
słowa r:ecby nie mogli przeciw owem u zebraniu, 
a znowu najzawolańsi stronnicy uciechy prawdzi- 
wćj przekonaliby się, że ją  można znaleść pom ię
dzy nami, bez ow yih  dodatków kosztownych, k tó 
re kiedyś za konieczny każdćj zabawy w arunek u- 
ważalismy. Obiad ów, ku wielkićj wszystkich ra 
dości , był jakby pierwszem spełnieniem zasad na 
zebraniach Towarzystwa bronionych; dow iódł, że 
je można stosować wszędzie z pożytkiem , kiedy i 
zabawa naw et tak na  rozważnćj myśli zyskuje. 
Pod koniec obiadu czł. Tow. Posturzyński, prezes 
sekcyi ogólnćj, wniósł toast za pomyślność Towa
rzystwa, z którego pomyślnością pomyślność kraju 
jest złączoną. Odpowiedział mu oklask i okrzyk, 
który jednak potrójnie wzrósł w siłę, gdy ten sam 
głos wniósł zdrowie czcigodnego prezesa. Nie po
trzebował on używać tu  słów gorących, każdy czuł 
jednakowo z n im , co się należy od zebranych te 
mu, który jest dziś czołem Tow arzystw a, a który 
był jego ojcem. Prezes dziękując, odpowiedział 
w kilku w yrazach, ale dobrze jego serce m alują
cych: „Te dowody sympatyi wkładają na mnie co
raz większe obowiązki". Brzemie tych obowiązków 
w istocie jest nie m ałe; sympatya — to tylko lek
kie uznanie, niby skrom na, ogólna nadgroda. Czem 
chata bogata tem  rad a , a bogata tylko w serc j i 
życzliwy okrzyk, więc tem  przyjmuje tych których 
kocha. Dalćj wznoszono zdrowie gości z K rakow a: 
tyle oni dobrego pomiędzy nami znaleźli, tak w e
dług ich słowa umieliśmy wiele korzystać, tak in
nym każą brać wzór z naszego Tow arzystw a, że 
doprawdy podobnie życzliwe słowo na Towarzy
stwo znowu wkłada obowiązek nie lekki, by tćj 
opinii i tym nadziejom o niem godnie odpowie
dzieć. Dalćj poszły zdrowia dygnitarzy obecnych, 
komitetu etc., aż prezes koniec toastom  położył 
wzniesieniem staropolskiego: „Kochajmy się! oby 
nam się dobrze działo".

Pozwalamy tu  sobie — pisze dalćj Gazeta —  po
dać jeszcze w zupełności toast drugi, wzniesiony 
przez czł. Tow. Postuszyńskiego, oraz odpowiedź 
p- Henryka Wodzickiego na toast wzniesiony ku 
czci delegowanych krakowskich.

„Panow ie! spełnijmy toast na cześć m ęża, k tó
ry nie poprzestając na zaszczytach, do jego św ie
tnego imienia historycznego przywiązanych, sam 
z siebie bierze szczery udział w życiu obywatel- 
skiem, przodkując wszędzie przykładem swych cnót 
i poświęcenia dla dobra powszechnego. Poznajecie 
Panowie, że tym mężem jest pan Andrzćj hr. Za
moyski dostojny nasz prezes."

P H. Wodzicki zaś p rzem ów ił:
„Panowie! Dziękując za wzniesione moje zdro: 

w ie, pozwólcie abym naprzód jako delegowany, 
przyniósł wam pozdrowienie braterskie od Tow a
rzystwa Rolniczego Krakowskiego —  miły w  tem 
sercu memu spełniam a włożony na mnie obowią
zek. My starsi w zawodzie, w śród trudnych pracu
jąc okoliczności, z radością widzimy wasze dzielne 
postępy, podziwiamy i ogrom środków , którem i 
rozporządzacie, i waszą gotowość na usługi publi
czne; podziwiamy nadewszystko wasz spokój i u- 
m iarkow anie, te  prawdziwe znamiona siły i doj
rzałości. W y Panow ie, jesteście najszlachetniej
szym ogniwem tego łańcucha, który łączy prze
szłość z przyszłością, wy jesteście żywą trady
c ją  kraju i pojęliście, że dla tego macie posłan
nictwo cywilizacyjne względem braci waszćj mnićj 
zamożnćj i mnićj oświeconćj; i ta  to cecha, wy
raźnie odznaczająca każde wasze usiłow anie, po
staw iła was od razu wyżćj od wszystkich innych 
Towarzystw Rolniczych; ale Panowie, jesteście na 
drodze nowćj i n ieznanćj, dlatego przy tćj sile i 
tem um iarkow aniu, musicie wyrobić jasne i zdro
we pojęcie tego co dla kraju przez Towarzystwo 
Rolnicze otrzymać można. W tedy Towarzystwo wa
sze stanie się instytucyą stałą i pow ażną, a tak 
ściśle z losami kraju złączoną, że istnienie jćj bę
dzie w arunkiem  pomyślności jego.

Po tem  co powiedziałem, niepotrzebuję dodawać, 
jak  wysoką cenę przywięzuję do zaszczytu, jakime- 
ście obdarzyli m nie; nie miałem do tego innego 
tytułu, jak  ten, że nikt szczerzćj nie życzy i 
cćj nie pragnie pomyślności Towarzystwa Rolni
czego Królestwa Polskiego."

W ł o c h y .
W edług doniesienia Gaz. augsburskiej z Turynu, 

spodziewają się tam  pojednania ze stolicą apostol
ską. Arbiskup Fransoni, który od ośmiu lat znaj
duje się na wygnaniu w  Lugdunie, m a otrzymać 
upoważnienie do powrotu do sWó)”J dyecezyi; ale 
tylko tak długo w Turynie bawić będzie, dopóki 
m u Papież nie udzieli kapelusz kardynalski, poczćm 
nowy kardynał opuści dyecezyę sw oją i przeniesie 
się do Rzymu. Następstwem tego ma być konkor
d a t, w którym liczne z obu stron nastąpią konce- 
sye. Stolica apostolska zezwoli na zmniejszenie zby- 
tnćj liczby biskupstw w  Piemoncie (jest tam 7 ar-

cybiskupstw i 31 biskupstw) i ograniczy takow e do 
20tu. Stolica apostolska uzna także instytucyę kasy 
kościelnćj i sprzedaż już sprzedanych dóbr kościel
nych. Kasę kościelną połączą z ekonomią apostoł 
ską, a przez połączenie obu tych instytucyj, tudzież 
z oszczędności ze zmniejszenia biskupstw powstałe, 
uzyskają się fundusze na wynagrodzenie tych wszy
stkich, którzy w ostatnich latach wystawieni byli 
cj* S2kody z powodu zatargów Piemontu z Rzymem. 
Skarb pnbliczny uwolni się od ciężarów, które po
nosi, wynagradzając ubogie niższe duchowieństwo. 
Stolica apostolska zezwoli również na zniesienie 
niektórych klasztorów i zwinięcie trybunału ducho
wnego, który pierwszy stał się powodem owych 
sporow. Rząd zas obowiąże się niepodejmować na 
nowo prawa o m ałżeństw ie cywilnćm, tudzież osa
dzie na nowo na biskupstw a arcybiskupa w Ca
gliari i biskupa w Asti. Zbliżenie się to Piemontu 
do stolicy apostolskićj m a być wyłącznie dziełem 
Cesarza Napoleona, który stanowczo zażądał tego 
od rządu piemonckiego. Rs. G ram m ont w Rzymie 
traktuje o tćm z kardynałem Antonelli. —  Mimo 
tego zapewnienia Gaz. augsburskiej, w arunki powyż
sze ze strony Piemontu stawiane, nieodpowiadają 
duchowi żądań Rzymu, który ani upraw nić nie 
może sprzedaży dóbr kościelnych, ani nie może 
podpisać wyroku znoszącego klasztory; mógłby tyl
ko przystać na ich zreformowanie, lecz i to jedy
nie w  duchu obserwancyi przepisów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kr&lCÓW 15 lutego. Wczoraj był w salonach Prezydenta 

rządu krajowego hr. Clam-Martinica drugi bal równie świetny 
jak  pierwszy.

— Magistrat tutejszy okólnikiem rozesłanym do tutejszych 
właścicieli domów przypomina dawne rozporządzenia tyczące 
się czyszczenia kominów przez kominiarzy, polecając zarazem 
majstrom kominiarskim przestrzeganie istniejących przepisów i 
dopilnowanie czeladzi i chłopców. Czeladź kominiarska ma być 
zaopatrzona w książeczki, w które właściciel domu lub lokator 
zapisywać ma dzień wytarcia kominów, tudzież zażalenia swoje 
z powodu niedokładności roboty.

— P. Jan  Żurakowski właściciel Zadarowa w obw. Stani
sławowskim, złożył w Prezydyum Namiestnictwa lwowskiego 
100 zł. austr. na tameczny zakład głuchoniemych.

— W  Gradcu skończył się 10go b. m. proces publiczny 
przeciwko dwom młodym chłopcom bo niespełna 17-letnim, któ
rzy już lata zeszłego dopuścili się trzech okropnych zbrodni. 
Aby mieć o czćm pohulać, zabili w czerwcu r. z. chłopa, 
w miesiąc potćm dziewkę, tamtego na publicznój drodze, a tę 
w domu. Obu tych zabójst wdopuścił się młodszy, który niemiał 
wtedy lat 16. Nie koniec na tćm: Ponieważ go przy drugiem 
morderstwie spostrzeżono, więc podpalił dom mimowolnego 
świadka swojćj zbrodni, a nakoniec oba morderstwa spędzić 
chciał na człowieka zupełnie niewinnego. Skazany został na 
lat 18 więzienia, spólnik zaś jego o parę miesięcy od niego 
starszy, który tylko stał na czatach, gdy tamten zabijał, na 
lat 10.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  14 lutego. Dzisiejszy Morning Herald 
donosi, że postanow iono już  zwołać kongres pa- 
ryzki dla uregulow ania kw estyi Księstw Nad- 
dunajskiah. W  City jest mniemanie, że zaciągniętą, 
niebawem zostanie wielka pożyczka indyjska.

W alne posiedzenia Tow arzystw a rolniczego 
w K rólestw ie Polakiem , obchodzące silnie kraj ca
ły, zam knięte zostały jeszcze w przeszłym  ty g o 
dniu 9go t. m , lecz teraz dopiero mamy miejsce 
zdać spraw ę z trzeciej i ostatniój sesyi O gólnego 
Zebrania tegoż Towarzystwa, (patrz wyżej „K ró 
lestwo Polskie"), gdy narady na poprzednich po 
siedzeniach opisali już  dawnićj nasi korespondenci 
7. W arszaw y.

Na zasadzie regulaminu Izby deputow anych 
w P rusiech , pierwsze wybory do prezydyum  od
bywają się na czas 4-tygodm owy, drug ie  na re
sztę zebrania sejmowego. W  tych ponow nych wy
borach, które się odbyły 14go , w ybrani zostali 
prezydentem hr. ochw erm , w iceprezydentam i Rei- 
chensperger z Kolonu i M athis. H r. Schwerin na 
288 głosujących, otrzym ał 249 ; Reichcnsperger 
„a 292 głosujących, 153 ; M athis na  297 głosują- 
cych, 233.

Jeden  z dzienników paryskich  donosi z M ądry- 
tu z a. go b. m. N ie je s t praw dą,, aby onegdaj 
strzelono do pow ozu królowej podczas gdy N. 
Państwo w racali z A tocha. Ulicznik pewien wy
strzelił tylko na  wiwat.

Szczegółow e wiadomości z Indyj wschodnich 
31§gaJ4 ce do 8go stycznia, są wprost przeciwne 
pomyślnym, urzędow ym  biuletynom o kampanii 
w królestw ie oudzkićm  i w środku Indy j, a po
tw ierdzają nasze widzenie rzeczy. Dzienniki an
gielskie w K alkucie i Bom baju wychodzące, za
chęcają rząd  do podw ojenia surowości, i mimo tak  
srogiego w wielu razach postępowania, zarzucają je - 
H-scze rządow i łagodność i słabość!

Z Chin wiadomości z 29go grudnia nie są by- 
najmnićj zaspakajające. Ze słów urzędow ego dzien
nika pekińskiego okazuje s ię , iż rząd  chiński nie 
ma ochoty do wypełnienia w arunków  trak tatu . Dla 
tego też lord  E lgin stoi ciągle ze znaczną flo
tyllą na rzece Y ank-se-K iang, a pełnom ocnik fran
cuski baron Gros odłożył swój odjazd.

* Kertaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z środy i  6 lutego 1859

z łp.
^ dai'ł

?X r.

ełp,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walacie austryaokiój).

K r a k ó w  15 lutego.

Banknoty polskie na 100 z łr. now. . .
Rabie obrączkowe agio. • .....................
Talary pruskie za 150 z łr , now, . . .
Cwaneygiery . . •  .............................
Półimperyały ro s y jsk ie .........................
Napeleondory 20-fr. . . . ....................
Dukaty holenderskie ważne. . . . . .

a astry ack ie .................................
L is t/ zastawne galicyjskie z kuponami.
Obligacye indemn. * kupon.....................
P o ż y c z k a  narodowa i  r. 1854. . . . .
L isty zastawne polskie z kuponami. .

W i e d e ń  15 lutego, (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 Marków..................................
Londyn 10 Ł ...................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
Dukat.................................................................
6%  Metaliki......................................................
* ł%  » ...................................................
*"/. » .............................................3», ...................................................
Losy z r.  ..................................................

_ .  1839.................................................
* „ 1854.................................................

Pożyczka narodowa •_ .................................
Obligaeye indemn. galio.................................
Akcye Bankowe..............................................

„ kolei pó łnocnćj.................................
kredytu ruchom ego .........................

" kolei francsko-aosiryackidj . . • 
1   —  " "

424 420
6 5

96 95

8  45 8  33
8  36 8  24
4 93 4 83
4 96 4 84
83 — 82 —
79 — 78 —
8 0  — 79 —

98? 98>
azł. c.
89 25
79 20

105 —
41 70

4 96
77 90
68

129 50
108 25

80 —
77 —

931 —
1719 —

212

L w ó w  12 lutego.
Dukat holenderski...........................

v austryacki .........................
Półimperyał rosyjski.....................
Rubel r o s y js k i ..............................
Talar p ra sk i....................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa ber, knpnn.

W a r s z a w a  12 lutego
Półim poryzły...........................................
Obligi skarbowe..................................

kupon .........................
Llzty zastawne 111 okresu . . . .  

knpon

rubli

rubli

W r o c ł a w  14 lutego. 
Banknoty austryackie w mon. konw. . 

n „ w mon. nowój.
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zastaw ne,.........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

n n » 3 J*» • • ’
Oblig. kolei krak.-szlązk........................

83 20 82 50
77 50 76 75

78 8079 50

91 28

14 80

I z Biały. Lipowska Laura, Kochanowski obywatel z Tarnowa. 
Wolf Izaak kup., Skierer Karol inżynier z Wiednia. Wolner 

I  Michał Dr med., Friedlander Emanuel kop. z Prus.
HOTEL SASKI. Jan Maszadro aptekarz ze Słomnik. Ka- 

| rolina Stanowska wł. dóbr z córkami, Józef Mazurkiewicz ob, 
familia, Teofil Borzęcki w ł. dóbr, Herman Hiller ob , Edw. 

Stanowsld wł. dóbr z Polski. Jan Sozański ob. z Tarnopola.
W yjechali: Józefat Załuski wł. dóbr do Galicyi. Adam l

Zdzisław Mayzlowie, Seweryn Mieszkowski, Jan Srednicki,
I Konrad Różański, Tomasz Strzyżewski, Łukasz Dąmbski, W a
lery Mazaraki, Adam Macharzyński wł. dóbr do Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Edmund Zagórski wł. dóbr z Pol- 
I  ski. Karol hr. Wurmbrandt poruo*. z Tarnowa. Rudolf hra
bia Solms rotmistrz z Sędziszowa. Henryk i Maurycy du Paro 
rotmistrze od dragonów z Wojnicza. Karol baron Mengerson 
por. z Niepołomic. Dawid Gerber kup. z synem z Wiednia.,

I Antoni Woźniakowski z Bobrku. Marya Rychlicka wł. dóbr j 
córki} z Wilczój góry.
Wyjechali: Karol baron Mengerson porucz. do Niepołomic. 

Karol br. Wurmbrandt por. do Tarnowa. Frano. Trzcoioski 
wł. dóbr do G.lioyi. Matrycy i Henr. du Paro rotmistrzowie 
do Wojnicza. Hr. Solms rotmistrz do Sędziszowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Herman bar. Reichlin rotm. u ła 
nów, Paulina bar. Reichlin Lcśniowska, Anna i Stefania L e- 
óuiowskie z Ryglio. Marya bar. Beustowa z córkami z Chmie
lowa. Konstanty Wielogłowski ob. z żoną z Galicyi. ^

W yjechali: Fryd. Kryst. Stoeltzner kup. do Wiednia. Gu
staw Eschenhagen kup. do Berlina. Henryk Kurzweil komis, 
dóbr do Krzeszowic. Herman bar. Reichlin rotm. pułk. ułanów, 
Paulina baronowa Reichlin Leśniowska, Anna i Stefania Le
śniewskie do Ryglio. ,

HOTEL POLSKI. Edw. Sroczyński ob. z Tarnowa. Henry* 
Gąsiorowski inż. z Wiednia. Konstancya Kwaskowska z fa
milia z Polski. Jakub Nowicki ob., Erazm Kwaskowski wł. 
dóbr z Poręby. G. i Józef Herzowie kup. z Now. Iozyna. Ju 
liusz Madurowicz ob. z Andryohowa. Józef Gorczyński pleni
potent z Dukli. Jakub Bittner kop. z Lundenburgu. _

W yjechali: Apolonia Cichocka w ł. dóbr do Galicyi. W iła- 
dysław Mieroszewski, Feliks Bystrzonowski obyw. do Polski. 
Henryk Gijsiorowski iniyn. do Warszawy. Edward Sroczyń
ski ob. do Tarnowa.

LIWBAFli „KASIT
o p r ó c z  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h  w y k o n y w a  s z c z e g ó l m ó j  p i ę k n e

96,',
91 |

99 j
88 j

100J

S9J

■  n s e r a t y .

W  K S I Ę G A R N I
I B & E V i S J k  W 1 & B X A

W  KRAKOWIE 
nabyć można nowo w yszłe z druku broszury 

r pod tytułem :

Źródła Lekarskie
W  I W § M i

Cena

skreślił 
professor Dietl.

9 0  n k r  wal. austr.

(429-1-4)

na papierze glansownym
. i •rSA N*?* 5 *****

francuskim  lub matowym angielskir

100 Biletów kosztuje zl. a. 2 c. 10.
[118] (3-12)

niESZKANIE
składajace się z cztererh p o k o i  i kuchni 
est w domu pod Nr. 182  n. (2 7 4  s t )  przy 
ulicy Gołębiej niższej cd Igo  Kwietnia rb. 
do wynajęcia. (121-2-3)

Wieś KRZESŁA WICE
W W . KS. KRAKOYVSKIEM,

w

p f *  F O L W A R K I  - » t
do sp rzed a n ia  

S a iu tec k im  obwodzie, od 4 0  do 150
morgów, na różne ceny od-3 do 1 0 ,0 0 0  złr.
w w. a., blisko Nowego lub Starego Sącza w bardzo żyzedj 
i urodiajnćj okolicy położone.

g£D 0B R A  do sprzedania
w różnych obwodach, od 2 0 0  do 6 0 0  mor

gów ziemi, od 2 0  do 150 ,000  złr. w. a.
j y n . i p —  nietylko, żo nastręcza korzystne kupna, lec* 

prze* kilkokrotną praktykę w gospodarstwie obeznany, przy
czynia sie do prędkiego układu, objaśnia kupującego i ochra- 
n a  od fałszywych wypisów, sporządza sam kontrakty kupna 
i gprnod iży jak nnjformalniejszo, uskuteoznia intabulaeyę dóbr 
lub folwarku kupnego, a wszystko za 1% procent przy do
brach, a 2«/0 procent przy kunnie folwarku. (111-2-3)

W  Nowym Sączu dnia 10 lutego 1858.
L u d w i k  S r o c z y ń s k i ,  konces. Agent.

o milę od Krakowa na ck. gościńcu do Bara
na prowadzącym położona, wraz z M ł y 
n e m  o  s z e s c i u  s k ł a d a c h  nigdy
nie zamarzającym, każdego czasu z wolnej 
re' ‘ęki do sprzedania, 
miejscu.

— Bliższa wiadomość na
(114-2-6)

K O N I C Z U  B I A Ł E G Oz Anglii, niektóre piękniejsze gatunki ---------------------
acz W małych partyjkach znajdywały i, j u h a ś c i e  korcv szczególnie czystego i dorodngo ziar-

godnia spieniężono 85 łasztów pszenicy, 65 żyta, 
mieniaj 5 owsa.

Płacono za ła sz t wagi hoil. Guld prus.
Pszenica . . od 125 do 132 od 354 do 490

  13i — 136 — 522 — 540
Żyto . . . ------------   130 -  309
Joozmień . -  106 -  116 - 2 - 6
Owies. . .  — 66 — 72 192

Spirytus 96l> Trail. 15j tal. beczka.
Kur* zamian: Londyn 200J -  Amsterdam

burg —. — Paryż —. W arszawo —

jęcz

korzec warszawski 
złp. gr. złp. gr

318
312
195

26
39
23
20
14

18
8
6

22
14

36
40
24
23
14

— Ham-

AU xnnder Iflakemtki et Comp.

Postągt osobowe na kolejaoh ie la u y o h .
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra
nom do Rzeszowa 5 .40 rano; 10.30 rano; 
8 . 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6 . 15 rano; 1. 15 popol 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4  rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo

łud.; 7. 56 wieczór. 
t  Rzeszowa do K rakow a1. 25 w nocy; 10. 20 rano;

3 . 1 0  wieczór.
Przychodzą;

Wiednia 9. 45 rano; 7 . 45  wieczór 
Wrocławia 1 Warszawy 9 . 45  ra_ 

nu, 5. 27 wieczór; - -  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prue 5. 27 wie
czór =  z Rzeszowa 15 rano>*; popołu
dniu, 9 . 45 wieczór =  z Wtelwzki 6.

do Rzeszowa z Krakowa 1 .20 w nocy, 12.10 w poi, 
3. 10 popołud.

do

sprzedania; w ia d o m o ś ć ,.  . -
udziela na listy frankowane Zarząd ekonomiczny Pań
stw a W ojnicz. (83-3)

Wiadomości handlowe i przemysłowe
G d a ń s k  <i. 12 lutego. Po ciągle suchem i mrożnem po

wietrza. w końcu tygodnia zupełna odwilż z deszczem 1 mgła
mi nastąpił*. _

W edług doniesień

1 w iadom ość o cenach , mnych azczegolach

dani* swoje.
Powietrze w Anglii było bardzo zmiennem; w nocy mro

zy, wśród dnia najłagodniejsza temperatura.
Targi szkockie i irlandzkie nie przedstawiały żadnćj zmiany.
W e Frascyi w południowych portach zauważano małe po

lepszenie w cenach za pszenicę kontraktowaną na późniejsze 
dostawy. Ziarno pośledniejsze więcśj było poszukiwane i w o- 
gó e jest nadzieja, że handel zbożowy w krótkim czasie się

°*Na targaoh belgijskich panowała cisza, holenderskie zaś 
umocniły się w cenach pszenicy; żyta wartość nominalnie taż 
sama została. W  Hamburgu ceny pszcnicyjjbyły z dążnością 
ku podwyższeniu. W  życie nie było zmieny.

Na naszćj giełdzie nie wiele się zmieniło, ceny prawie te 
same pozosiały. z trochę większą chęcią do kupna. Jedna 
mała partyjka świeżej pszenicy z wagą 136 funt. osiągnęła 
540 guld. ła s z t; ze spichrz* starą z wagą 135/6 sprzedano 
no 535 guld. Obrót interesów zaw.ze był mały. W  ciągu ty -
* . . . • l ._ «  fig łnnalAw nnoaniotr fira ii t r  t a  \Ą t

soba posiadająca język francuski, niemiecki 
i polski, umiejąca rozmaite roboty, szuka 
umieszczenia jako G U W E R N A 1 IIT I4 .A , 
lub Towarzyszka i Wyręczycielka w domo- 

wem zajęciu. _ (117 2-3)
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi

o

Jest na sprzedaż z wolnej ręki

Folwark w Tarnowie
na przedmieściu Strnsina położony,

składający się z dwóch domów mieszkalnych dre
wnianych, takich samych budynków gospodarczych 
i czterdziestu morgów gruntu ornego.— Bliższą 
wiadomość udziela adwokat Karol Kaczkowski 
w Tarnowie. (86-3)

i i i l A
położone 2  mil od Tarnowa, % mili od Ż a
bna nad Dunajcem, obejmujące 3 6 4  mórg 
728 s^żni kwadrat. w najlepszej glebie; do
brze arondowanych, z obszernym domem mie
szkalnym i z budynkami gospodarczymi w naj
lepszym stanie

P I P  są na sprzedaż z wolnój ręki 
każdego czasn.

Bliższy wiadomość udziela Adwokat K a
ro l Kaczkowski w Tarnowie. (7J-3)

gebruat eine

Sn ber otucr (Baffe 97. 375/260
jur fr o t t e  eroffnet Untecjeidnieter am 1.

U e ft nu r ut idt ti
im 1. (Sfocfe, oerfefjen in alien Tfrten oon © et ran fen 
unb Srfrtfdjungen befłer fhtalitat.
(84-3) H o e lc u ł T o m a sz .

„Czasu:

Handel K. HENISZA
Fortepianów i Mebli żelaznych

lecz skutkiem  okoliczności zw inięty, . 
usunietem i z o s ta ły , zaw iad a - = 

mi* więc n in ie jstćm  S zanow ną Publfoznośó, iż  u r .ą d * iw 8*y j 
n ę  obecnie. M o p a tM y ł^ w ó ^ H a u d e l wo

istniejący już poprzednio 
dziń gdy takowe w zupełności

f o r t e n i a n a ,  p i a n i n a  i p h y s l i a r n i o n l e
wyrobów mających już pows*cchną opinię fabrykan.ów wie
deńskich i tak" we sprzedając po cenach fabrycznych i oso -
b i ś o i o  za i c h  trwałość i dobroć gwarantuje. Wszelkie w zamian
stare instromenta przyjmuje lub.kupuje i wypOŻyo.a Znaj-omym 

blioznie O byw atelom , tak na miejscu jak i na prow n- 
eyę z częśoiow em i wypłatami sp rzeda je .- Nadto Handel ten 
zaopatrzonym został <
M p  w wyroby zelazne i cynkowe, me
ble żelazne, z których szczególniejszy u- 
wagę należałoby zwrócić na S i Ó Ż k a
tak dla dorosłych, jako tćż dla najmniejszych dzieci tak

K r a k a u :
H errm ann  

und J  Jahn.

in  L e m b e r g :
boi

Carl Schubuth.

U -
rzadzone, ii  o d p o w ia d a ją  wszelkiemu życzeniu i potrzebie.
Kolebki, wózki, kanapki, fotelki, stołki i sto
liki dla dzieci, L u s t r a ,  Rama wyzłacane
do portretów i widoków w najmniejszych i największych roz
miarach. Wielki wybór

Tac od 6 ” aż 46  wielkości, koszyczki na 
bułeczki, cukiernice, wazy, wiadra, wanienki, 
wanny, miednice, nocniki, fajerki, stoliczki, 
klatki, piece i kuchnie angielskie.

Handel ten świeżo usortowany, poleca się względem sza
nownej Publiczności, zapewniając ze swój strony, że przy o- 
sobistćj odpowiedzialności właściciel*, staraniem jego będzie 
godnie odpowiedzieć położonemu zaufaniu. Zysk zaś najmmej- 
szy a częsty jest podstawą tegoż H»ndlu Nakonieo wszelkie 
obstaluuki z żelaza i cynkn. ak podług danych jak i przed
stawionych ze strony właściciela Handlu wzorów, przyjmują 

v najkrótszym czasie wykonywają się. (108-2-5)
Krakowa z 

”  z 
no;

Przyjechali od 14 do 15 lutego.
HOTEL POLLERA. RusBanowski Kajetan ob. * Dreina. 

Matlakowski Franc, ksiądz z Galicyi. Franki Mauryey kap.

® T ? S ¥ 3® S i  M R  U M » « I
dla cierpiących na piersi

fMp "  W yłączny wyrabiacz p r a w d z iw e g o  St y r y j s k i e g o  S o k u  Z i o ł o w e g o
Aptekarz •/. PuTCjlaitner w  Gradcu (G ratz)

uprasza, by go n ie  m ie n ia ć  z innymi wyrobami tego rodzaju pod tern samem nazwi
skiem w handlu przychodz^cemi.

Flaszki prawdziwego Styryjskiego Soku Ziołowego zrobione z białego szkła? 
kończy się w górze śpiczasto, opatrzone sij kapslami cynkowemi, na których (jak ró
wnież na flaszkach samych) znajduje się wyciśnione:

„Apteka pod jeleniem w Gradcu i „J PA4-
szczelnie zamknięte, i oraz dodana jest etykieta i podpis nazwiska wyrabiającego.

Cena je d n e j  flaszki 60 kr. m. k.
Mniej jak 2  flaszek nie posyła się.

Opakowanie 2 lub 4  flaszek liczy się po 20  kr. mk,
Również tnajq ten Sok do sprzedania panowie:
I,. _  w Bilsku H. Pritsche; — w  Bochni H. P. Niedzielski; - -  w CzeraiowcaC 

H. T. Zachariasiewicz; —  w  Jarosławiu H. G Bajan; —  w  Kołomyi H. T. Zachariasifiwic z ;—  w
H. J. Schaiter; — w  Tarnopolu H. M. Sclifka; — w W ieliczce H. Chapski; — w  z aieszczf

kach H. J. Kodrębski i Spółka.MiW  H. E  Ś
w Krakowskim obwodzie, w pszennej glebie)

szo-półtory mili od Krakowa, pół mili od 
sy do Barana prowadzącej, położona, 407  
morgów zawierająca, jest do sprzedania.

Bliższych wiadomości udziela Adwokat 
Z y b l i k t e w i c z  w Krakowie. f 110-3)

w Białćj J. Muchalitsch;

szowie
[901] (22-26)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w ys. bar. 
w  lin. par.

prry 
0° Roanm.

stan olep. 
podług

Reaumura

14

15

61329*
10]329
2329

92
55
71

4 -  3*4 
A 1 9 

1 9

wilgotn.
powietrsa
względna

80
90
90

kierunek 
i następnie wiatru

półuocoy słaby

stan
N I E B A

pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

m gła prsy poziomie

zmiana oiepł*
sięga dnf»

od

— 0 '3

do

3 ’

W D rukam i „CZASLI.* '/a  rząiizcę Drakami, Stanisław lHralichowtki.


